
Warszawa. Sobola i  Czerwca Rok 1856.
O p ł a t a  p r e o u m e r a c y j n a  n a  
K r o n i k ę  W i a d o m o ś c i  K r a -  
o w y c h i Z a g r a n i c i n y c h  w y ­

nos i :  a) w  W a r s z a w i e  r o c z ­
n i e  r s .  7  k o p .  5 0  ( z łp .  4 8 ) ;  
b) k w a r t a l n i e  r s .  I k o p .  8 0  
( z ł p .  1 2;); m i e s i ę c z n i e  k o p .  
6 0  (złp.  4).

KRONIKA Na  p r o w i n c j i  w  K r ó l e s t w i e  
z p o c z t ą  r o c z n i e  r s .  I 3 ( z ip '  
8 0 ) ;  k w a r t a l n i e  r s .  3 (z łp.  
2 0 ) .  W  C e s a r s t w i e  t a ż  s a ­
m a  o p ł a t a  c o  n a  p r o w i n c j i  
w  K r ó l e s t w i e ,  z d o d a n i e m  
rs .  4 r o c z n i e  l u b  ł k w a r t a l ­
n i e  za k o p e r t y .
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Ł O Ś C I A J E J  m i a n o w a n i  z o s t . l i  k a w a l e r a m i  o r d e r ó w :  O r t a  J 
Bi a ł ego ,  d o w o d z ą c y  r e z e r w o w y m  k o r p u s e m  p u c h o t y  g w a r -  
dji ,  j e n e r a ł  -  a d j u t a n t ,  j e n e r a ł  - l e j t i sunt  k s i ą ż ę  B ar j a ty n s k i ,  i 
j e n e r a ł - w a g e n m e j s t e r  g ł ó w n e g o  s z t a b u  J E G O  C ESAUSKI EJ  
MOŚ CI ,  o r a z  i n s p e k t o r  a r s e n a ł u  i p a r k ó w  wy d z i a ł u  i n z e n j e -  
r ó w ,  j e n e r a ł - l e j t n a o t  S o ł o m k a ;  —  ś w.  W ł o d z i m i e r z a  M a s s y  
2ć j .  n a c z e l n i k  i n ż e n i e r ó w  k o r p u s ó w  g w a r d j i  i g r e n a d j e r ó w ,  

j e n e r a ł - l e j t n a n t  Z u r mi l l e n .
— P r ze z  u ka z y  C E S A R S K I E  z d n i a  2 8  K w i e t n i a ,  m i n i ­

s t r o w i  w o j u ,  j e n e r a ł o w i  a r t y l e r j i  S u c ł i o z a n e t ,  r o z k a z a n o  b y ć  
c z ł o n k i em  k o m i t e t ó w  S y b e r y j s k i e g o  i K a o k a z k i e g o .

D y r e k c j a  u b e z p i e c z e ń .  —  W  z a s t o s o w a n i u  s i ę  d o  
Ar t  4 U s t a w y  o u b e z p i e c z e n i u  n i e r u c h o m o ś c i ,  p o d a j e  d o  
w i a d o m o ś c i  p o w s z e c h n ó j ,  iż r e s k r y p t e m  Ko mi s j i  R z ą d o w e j  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h  z d.  2 ł  m a j a  (2 c z e r w ­
ca)  1 8 5 6  r o k u ,  z a t w i e r d z o n ą  z o s t a ł a  na  r o k  ł 8 6 6  n a s t ę p u ­
j ą c a  taryfTa s k ł a d e k  o p ł a c a ć  s i ę  w i n n y c h  o d  u b e z p i e c z e n i a  
z a b u d o w a ń  —  s k ł a d k a  o d  1 0 0  Its.  u b e z p i e c z e n i a :  k l a sa  1.  
s t o p i e ń  t n i e b e z p i e c z e ń s t w a  dl a  m i a s t  p o  kop .  2 0.  d a wsi  
p o  k op .  16;  s t o p i e ń  2,  d l a  mi a s t  kop.  3 0  d l a  wsi  k o p .  b a .  
s t o p i e ń  3,  d l a  m i a s t  k o p .  4 0 ,  d l a  ws i  3 2 ,  Klasa  k.  s t o  
p i e ń  1.  d l a  m i a s t  kop .  4 0 ,  d i a  ws i  k o p .  3 2 ;  s t o p i e ń  2,  dl a  
m i a s t  k op .  6 0 ,  dla  wsi  k o p .  4 8;  s t o p i e ń  3,  d l a  m i a s t  Us.  I ,  
d l a  ws i  k op .  8 0 ,  —  Kl a s a  3:  s t o p i e ń  1,  dl a  m i a s t  k o p .  6 0 ,  
d l a  ws i  k o p .  4 8 ;  s t o p i e ń  2 ,  dla m i a s t  Rs .  I ,  d l a  ws i  k.  8 0 ;  
s t o p i e ń  3,  d l a  m i a s t  Rn. I k op .  6 0 ,  d l a  wsi  Rs .  I k op .  2 8 ;  
IClasa 4:  s t o p i e ń  1, d l a  m i a s t  k o p .  8 0 .  dla  ws i  k o p ,  6 4 ,  
s t o p i e ń  2,  d t a  m i a s t  Rs  1 k o p . - 6 0  .Ha w*i  Us I k  2 8 ;  s t o ­
p i e ń  3 ,  dl a  m i a s t  Rs.  2 k o p  4 0 ,  dla  ws i  Rs .  k op .  9 2  —  
U w a g a . —  B u d o w l e  w y j ą t k o w e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  j a k o  
to :  p i e c e ,  f r ysz e r k i ,  p o d l i n g a r m e ,  h a m e r n i e ,  h u t y  i t ,  p 
s t o s o w n i e  d o  ar t .  1 5  U s t a w y  o p l a c s ć  b ę d ą  d w a  r a z y  w i ę ­
k s z ą  s k ł a d k ę  o d  tćj ,  j a k a  o d  3 s t o p n i a  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  
k l a sy  w ł a ś c i w ć j  t a r y f f ą  j e s t  w s k a z a n a .  S k ł a d k a  r o z p i s a n a  
u i s z c z a n ą  b y ć  m a  w  d w ó c h  r a t a c h :  r a t a  p i e r w s z a  w  m i e s i ą ­
c u  l i p c u  r .  b  : r a t a  d r u g a  w  m i e s i ą c u  p a ź d z i e r n i k u  r .  b.  —  
W a r s z a w a  d n i a  2 5  m a j a  (6 c z e r w c a )  1 8 5 6  r o k u .  —  P r e z e s
r a d e *  t a j ny ,  L e s z c z y ń s k i .

— W czoraj o godzinie /ej wieczorem, odbyła 
się z gmachu Komisji rząd. spraw  wewn. i duch., 
exportacja zwłok s. p. Rzeczywistego Radcy T aj­
nego Turkułła- M inistra Sekretarza Stanu K róle­
stw a Polskiego. Senatora. Członka Rady Państw a,

i Komite*tu Ministrów, Prezesa Komisji do rewizji 
i ułożenia praw dla K rólestw a Polskiego, K aw a­
lera orderów: sw. A lexandra Newskiego z brylan­
tami, O rła Białego, św. W łodzimierza 2ej klasy, 
św. Anny i św. Stanisław a lej klasy. Orszak ża­
łobny prowadził JW . Ksiądz Biskup Fijałkowski, 
.adm inistrator archi - djecezji W arszawskiej, oraz 
wszystkie duchowieństwo świeckie i zakonne tu ­
tejsze. Towarzyszyli JO. Ksiąz’ę Namiestnik K ró- 
stwa, rodzina zmarłego Ministra, znakomici dygni- 
tatze tak wojskowi jak  i cywilni, liczne grono u- 
rzędników, wielu z obywateli m iejskich cechy, 
uczniowie szkół, w ychow ańcy zakładów dobro­
czynnych, oraz liczne grono publiczności, zwięk­
szające się w miarę postępowania orszaku. Zwło­
ki dostojnego zmarłego umieszczono na paradnym  
katafalku, a sznury od baldaehinu trzymali urzę­
dnicy ministerstwa. Orszak postępował ulicami 
Przejazd, Długą, Bielańską, Senatorską i Miodo­
wą, przed kościół OO. K apucynów , gdzie, po zdję­
ciu zwłok i umieszczeniu icli w kościele JW . Ks. 
Biskup i  ijalkowski, odpraw ił żałobne nabożeń- 
stwo. W  tym samym porządku dziś nastąpi od ­
prowadzenie zwłok na cmentarz Powązkowski u- 
lieatni: Miodową, Długą, Nalewkami, aż na miej­
sce spoczynku.

— Oglądaliśm y dnia wczorajszego na placuN a- 
lewki zwierzęta gospodarskie, które przedstawio­
ne zostały sędziom do ocenienia pod przewodni­
ctwem JW . hr. Augusta Potockiego dyrektora ko­
mitetu w ystaw y zwierząt i wyścigów konnych. — 
Ocenienie, i przyznanie nagród odbyło się wT gro­
nie samego komitetu, i takowe w dniu jutrzejszym  
ogłoszone zostanie, oczem nie omieszkamy donieść 
naszym czytelnikom. Przytem  bliz’sze wiadomości i 
uwagi nad tegoroczną w ystaw ą zwierząt wdniu ju ­
trzejszym podamy, a dzisiaj ograniczamy się ty l­
ko na wymienieniu zwierząt, któreśm y oglądali, a 
mianowicie: 1) Quiproquo ogier 4ro-letni gniady 
pełnej krwi, po ogierze Nortendenie i klaczy Bor- 
mida, — zrodzony i w ychowany u  W iehn. G ra­
bowskiego w dobrach Serniki w gubernji L u ­
belskiej. 3) T rzy  barany i trzy maciorki ze słyn­
nego w kraju zawodu o w i e c  merynosowych z Cltel-

ina, własnością W. Skórze,wskiej będącego, jako  
też barati jeden i maciorka JW . lir. L udw ika K ra­
sińskiego z owczarni merynosowej w Krasnem. 3) 
Z bydła rogatego W. Schafer przyprowadził by­
czka czerwonego zbiałetni odmianami rok 1 i mie­
sięcy 8 mającego, k tóry  pochodzi z rasy w Księz- 
twie Badeńskiem w okolicach Frejburga rozpo­
wszechnionej, a z rasą  szwa jcarską spokrewnionej.

—■ Dowóz wełny na targ  Sto-Jański w r. b. roz­
począł się z dniem onegdajszym, do dnia wczoraj­
szego na trzech wagach miejskich i jednej w skła­
dzie banku Polskiego, przeważono pudów  3,140 
funtów 30 i ta ilość wystawioną je s t na sprzedaż 
na placu Krasińskich. Dziś spodziewane są zna­
czne trausporta, Na baranaeh tak krajow ych jak  
zagranicznych zbywać nam nie będzie, z krajow ych 
dla których już  urządzono stosowne budki, będą: 
z Chełma, Serok, Pass, Belna i t. p. Z zagranicz­
nych już przybyły z tych p. Ekstejna sprowadzone 
z słynnych owczarń saskich tnianbwicie: Oschatz, 
Lejtewitz i innych sztuk 50, odznaczają sięw szyst- 
kiemi żądanemi przymiotami tak, że obywatele za­
dowoleni zostaną, znajdują się jak  la t poprzednich 
w domu W . Tyzlera przy ulicy Długiej Nro 590, 
z których zamówionych 16 odebrano, reszta na 
sprzedaż wystawiona.

— W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 84 kop, 94. Listy zastawne Ulgo okresu 
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 80.— 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku­
ponu) 5% , dawano rś. 99 k. 90. Pożyczka rossyj- 
ska z 1855 dawano rs. 100 k. 15.—  Zapółim pcrjały 
żądano rs. 5 kop. 10. — Kupon Obi. rs .— k. 8 r / 9. 
Listów zastaw, kop. 28 ’/-. Nowej pożyczki ros- 
syjskiej rs.— kop. 8413/< a-

  W i i n i u  w c z o r a j s z y m  w d o k o ń c z e n i u  c i ą g n i e n i e  5 ć j
k l a s y  8 7  lo t e r j i  k l a s y c z n ć j ,  z n a c z n i e j s z e  w y g r a n e  p a d ł y ,  j ak 
n e s t ę p u j e :  Nr n  H ‘2 5 9  i ( 3 6 0 9  w y g r a ł y  p o  2 0 0 6  Rs . ,  
N r  H  0 5 2  Rs.  ł 0 0 0 ,  a N - a  4 9 0 5 ,  6 6 0 3 ,  9 3 2 4 1  2 0 9  41 
p o  Its.  2 0 0 .

JK orrespontlencja K roniki
Od źródeł Nirmna 29 Maja.

Strony przylegle źródłom niemnowym, obiera

W SP O M N IE N IA  l PAMIĘTiNIKI 
Józefa Kulikowskiego

P R ZE J RZ ANE .  U PO R Z Ą D K O W A N E .  OBJ AŚNI ENI AMI  O P A ­

T R Z O N E I W YDA N E  

przez
Juljana Bartoszewicza.

Tom  I.

( Ciątj dalszy)-

Po tern zdarzeniu A ubry  został guw ernerem  
czterech braci W ęglińskich (z) i M arcina B uka- 
ra  (co. to był później m a r s z a ł k i e m  pow iatu ży ­
tom ierskiego) (1 ) , takoż pana Zakrzew skiego, 
k tó ry  w czasach konfederacji targow ickiej, by ł 
pułkow nikiem  dońców, a potem  sowietnikiern 
sądu głów nego w ołyńskiego w Żytom ierzu.

(z) K o n s t a n t e g o ,  A n t o n i e g o ,  O n u f r e g o  i Knroln ,  s y n ó w  
o j o i o c h a ,  k t ó r z y  p o t e m  z n a k o m i t e  u r z ę d y  w  z i emi  s wo j e j  

ą s t n w a l i .  ^

( I )  M a r c i n  B o k a r  s y n  A d a m a  s ę d z i e g o  z i e m s k i e g o  ż y t o -  
i e r s k i e g o ,  j e d n e g o  z n a j z n a k o m i t s z y c h  o b y w a t e l i  i m ó w -  
iw za  p a n o w a n i a  S t a n .  A u g u s t a  o s y n i e  i o j c u  w i e l e  c zy t ać  

o ż u a  w  O c h o c k i m .

Z temi uczniam i umieszczony został w Chełmie 
przy  szkołach ks. pijarów , obowiązkiem jego  
by ło  czuwać nad pow ierzoną m u młodzieżą, li­
czyć języka francuzkiego i niem ieckiego, p rze­
prow adzać i odprow adzać paniczów z lekcji p u ­
blicznych szkolnych, do domu kasztelana, k tó ry  
oraz b y ł i Starostą chełm skim  (2). T a podziel­
ność w ładzy nad  studen tam i, nie b y ła  p rzy je­
m ną dla ks. pijarów , k tórzy  przyjęli system  j e ­
zuitów i chcieli mieć studentów  i tychże d y re ­
ktorów  a  naw et usługujących, jakiejbykolw iek 
byli k lasy  ludzi, pod w łasnym  zarządem  razem  
i pod je d n ą  dyscypliną.

O tóż znalazł się jeden  taki ksiądz gorliwy 
professor, w ychow aniec czterech ścian k lasz to r­
nych, k tó ry  uzbroiw szy się w narzędzie w yra­
biane w Boćka h i wziąwszy posługaczów szkol­
nych,- napad ł na Aubrego, lecz ten  zręczny  i 
zw inny, w yryw a mu narzędzie kary , tym  cza­
sem  posługacze uciekają a ksiądz porządnie po­
bitym  został.

( 2 )  Rulib o w s k i  luta j  p o d o b n o  s ię  myl i .  K a sz t e l a n  W o j c i e c h  
n i e  b y ł  n i g d y  s t a r o s t ą  c h e ł m s k i m  P o  S t a n i s ł a w i e  R z e w u s ­
k im a l b o w i e m  k t ó r y  o d  r.  ł 7 o 8  m i a ł  to  s t a r o s t w o ,  w z i ą ł  j e  
w  r.  1 7 6 9  A n t o n i  W ę g l e ń s k i  s y n  W o j c i e c h a  k a s z t e l a n a ,  j e ­
d e n  z u c z n i ó w  A u b r e g o .  T o  m o ż e  a u t o r a  s p o w o d o w a ł o ,  że 
p o p l ą t a ł  z d a r z e n i a .  J. R.

Pijarow ie w pierw szym  zapale wyklęli A u­
brego z nadzw yczajną u roczystością , k lątw a 
p rzeczy tana przy drzw iach kościoła, przy zapa­
leniu świecy, k tó ra  potem  zagaszona i w yrzuco­
na za drzw i kościoła. A ubry został w yklęty 
za zelżenie i wybicie księdza, w yłączony z to ­
w arzystw a chrześćjan, a k toby  z nim mówił i 
był pod jed n y m  dachem  (tak  brzm iał tex t klą­
tw y), ten  grzeszył i s taw a ł się jej uczestnikiem-

Lecz już  w tych  latach nie tak  bardzo szano­
wali katolicy srogie grom y kościoła. K aszte­
lan A ubrego i studentów  zabrał do Siedliszcz, a 
udaw szy się do biskupa, ła tw o  tam  wyrobił, że 
k lą tw a za n iep raw ną uznaną, i że pijarowie o- 
trzyinali napom nienie, za porywczość i n iep ra ­
wne postępow anie. Ale gdy praw a zakonne nie 
pozw alały biskupom  wdawać się w spraw y zg ro ­
m adzeń, pijarowie korzystając z tego  rozpoczęli 
proces krym inalny w ziernstiyie przeciw  A ubre- 
m u, żeby koniecznie postawić na swojem . Nie 
wskórali nic na.tern; bo za p rzyk ładem  k asz te ­
lana wszyscy m ajętniejsi obyw atele poodbierali 
dzieci ze szkoły- U padł szacunek zgrom adzenia 
ks. pijarów  klasztoru w Chełm ie, i za mojej m ło­
dości podnieść się już  nie m ógł, tak  ta aw antura 
duchowna źle b y ła  w idziana przez obywateli.



my za główny punkt do obecnego sprawozdania, 
a  zaczynamy od wiadomości gospodarskich.

Przeszłoroczna jesień, jak  wiadomo niedopisala 
naszym gospodarzom. Zbiory oziminy okazały się 
o połowę, a jarzynue o trzecią część mniejsze jak  
w  dobre lata; stąd  ceny na zboża były i są dotąd 
tak wysokie, jak ich  od 1807 r. u  nas nie prakty­
kowano. Rozumie się, z’e ci którzy przedawali nie 
stracili na tern; ale k lasa wyrobników, rzemieślni­
ków  i wszyscy tak zwani i  grosza żyjący  ucierpieli 
bardzo; ucierpieliby jeszcze więcej, gdyby dobro­
czynność pryw atna i rządow a nie przyszły im w po­
moc. Spóźniona wiosna tego-roczna zastraszyła 
nas nie mało: wszakz’e około połow y kwietnia 
słońce serdeczniej jakoś spojrzało na naszą p ro­
wincję i wraz pola zaruniały. Jednakże na S ty Je­
rzy  ruski kiedy w inne lata  wrona mogła ukryć 
się w  życie, w tym roku nawetby się skowronek 
nie schował. Obecnie, kiedy to piszę, gospodarze 
nasi nie m ają praw a uskarżać się na wiosnę, bo i 
dnie mamy ciepłe i deszcze dość często przechodzą: 
a wiadomo, »że suchy kwiecień, m okry maj, bę­
dzie żyto gdyby gaj.« M amy więc jakie takie na­
dzieje na jesień, ale znowu: ileż to razy nadzieje 
wiosenne nas zawiodły! Daj Boże aby w tym ro­
ku choć w części się zjiściły!

Pomimo to ceny na zboża nie zniżyły się bynaj­
mniej, i tak: w  Mińsku, w przeszłą niedzielę (8 ma­
ja  v. s.) płacono na rynku: żyto czetw. (64 garnce) 
po  rs. 9, groch czet. rs. 8, jęczmień rs. 6 kop. 50: 
owies rs. 4 k. 75, masła pud rs. 6, mięsa najlep­
szego funt kop. 6 i pół. W  Słucku ceny tych ar­
tykułów  są prawie takież same, a w W ilnie zna­
cznie wyższe.

Przytem, notujemy tu  fakt mający choć daleki 
związek z gospodarstwem  wiejskiem: oto przelotne 
ptastw o wodne w znacznie zmniejszonej ilości po­
wróciło w tym roku do nas; jaskółek bardzo ma­
ło, a na 10 gniazd bocianich zaledwo 3 zostały. 

'Rozum ie się, źe nasi wieśniacy mocno się niepo­
koją o tych  swoich przyjaciół, tak  chętnie tu lą­
cych się pod ich strzechy. Radzibyśmy wiedzieć, 
czy i w innych prowincjach takież zmniejszenie 
przelotnego ptastw a zauważano? a bylibyśm y b ar­
dzo wdzięczni, gdyby nam pan Jarocki, albo pan 
Antoni W aga fakt ten wytłumaczyli.

Dwuletnia blokada portów  naszych nadbałty­
ckich, nie w yw arła tak szkodliwego w pływ u na 
nasz handel wywozowy, jak b y  tego można było 
się spodziewać, nie wiem ile ucierpieli kupcy; ale 
nasi właściciele ziemsey żadnej z tego nie ponieśli 
straty . Nasze wywozowe tow ary: len, pieńka, sie- 
mie, drzewo towarne, stale były w cenie dość zna­
cznej, a w ostatnim miesiącu jeszcze się bardziej 
podniosły; tak z przyczyny zakupów kupców ryg- 
skich, jak  również dla niewielkiej pozostałej ilo­
ści tych produktów . Zwrócenie się dróg handlo­
w ych ku granicom P rus i K rólestwa, było naw et 
dla niektórych okolic naszej prowincji złotodajnem 
żniwem, np, dochód z karczem położonych przy 
szosie Brzesko-Bobrujskiej, więcej się niż potroił, 
toż samo rozumie się o szosie Kowieńskiej i o,in­
nych drogach kupieckich z Białorusi do granicy

Pamiętam iż często o niej ze wzburzeniem wspo­
minano.

Tymczasem Aubry silnie protegowany przez 
kasztelana i biskupa, gdy pijarowie w ziemstwie 
chelmskiem przegrali, bo za zasadę wzięto pri­
mus impetus, wywołali sprawę na trybunał Lu­
belski, gdy i tam przegrali, przenieśli sprawę do 
rozpatrzenia drugiego kompletu trybunału lu ­
belskiego, i dopiero dwa następne dekreta try­
bunalskie jednej treści zapadłe, uwolniły Au- 
brego od zawziętości duchownych. W  tej sprawie 
w  trybunale lubelskim mecenas Baczyński sta­
w ał czynnie w obronie Aubrego. Był on oraz 
specjalnym do tego plenipotentem kasztelana 
W englińskiego. Bukar zaś stawał od ziemstwa. 
Obadwaj potem wynieśli się do województwa ki­
jowskiego, Baczyński został dziedzicem Kiki- 
szówki pod Berdyczowem , syn jego był preze­
sem sądów głównych gubernji wołyńskiej, a Bu­
kar dostał Januszpolszczyznę w bliskości Berdy­
czowa. Aubry przez wdzięczność dla Baczyń­
skiego, całe życie odmawiał pacierze na jego  
intencję. Chełmskim wreszcie szkołom M iędzy­
rzec odebrał resztę wpływu. W czasie albowiem  
kilkoletniego tego procesu, szkoły księży pija­
rów w Międzyrzecu na W ołyniu, pod rektor- 
stwem  dwóch braci rodzonych Szybińskich po

pruskiej wiodących. Z powodu grasującej w r. z. 
zarazy, cena bydła rogatego, bardzo się podniosła; 
za parę dobrych wołów roboczych, za które płaci­
ło się 30 rubli, obecnie trzeba zapłacić 50 i więcej, 
w takiejże proporcji podniosła się i cena koni, śre­
dniej w artości przed kilką laty. Kiedym opowiadał 
włościanom w Słuczyznie, że na Białejrusi końmi 
orzą— nie chcieli wierzyć, teraz po przeszłorocz- 
nym upadku, sami biedacy nietylko końmi, ale i 
krowam i orać muszą.

Tymczasem u nas baw ią się w najlepsze: karna­
wał przeszedł bardzo wesoło, dostało się i wielkie 
mu postow i. W  ciągu zimy więcej niż w inne la ­
ta  skojarzyło się u nas małżeństw, wzajemna skłon­
ność i sym patja większą część tych p ar powiodło 
rzed ołtarz, ale były i takie, i podobno wkrótce 
będą w których z jednej lub drugiej strony, a nie­
kiedy i z obu, interes grał główną rolę. Patrząc i 
dowiadująe się o takich związkach, nieraz przy­
szły mi na myśl słowa poety.

A kto s e r c e  s wo je  s p r z e d a  
Dla wid ok ó w ,'ub pieniędzy.
Ten j e s t  uczuć  t andec ior<em,
Ten w  bogatćj  żyje nędzy 
Ten  d u c h o w y m  jes t  Łaza r zem,
■ o p i er ś  swo ją  d a t  na zgnic i e ,  i t d .

Teraz przechodząc do sprawozdania z w iado­
mości literackich i artystycznych, z praw dziwą no­
tujemy przyjemnością tutaj, źe od kilku lat znacz­
ny dostrzegamy postęp umysłowego ruchu w na­
szym M ińsku i w okólającej go prowincji. W przód 
niż którykolwiek inny przewidział to drukarz wi­
leński JokelD w orzec i spakowawszy w dziesięcio­
ro, prassę, czcionki i etc. z nad brzegów W ilji 
przeniósł się nad  brzeg Swisłoczy. Dziwna jak  ten 
naród  najpierwej wie o tern co nastąpi! Otóż i 
Dworzec dowiedział się, źe drukarnia jego będzie 
bardzo pożądaną w Mińsku, a może ja k  przed- 
Chrystusowej pamięci Cezar, w olał być pierw­
szym w  Galji ja k  drugim w Rzymie. Koniec koń­
ców dobrze na tern wyszedł, drukarnia jego je s t 
ciągle czynną i oprócz miejscowych rzeczy d ru ­
kuje i inne ogólniejszego interesu. W  zeszłym ro ­
ku z pod pras Dworca wyszło naprzód obszerne 
trzy tomowe dzieło: nO.udoskonaleniu moralnem« 
(tłum. p. M ichała Bohusza Szyszki), potem »Ha- 
pon« i uWieczoruice« W incentego Marcinkiewi­
cza; są to powieści i gawędy wierszem, w  narze­
czu białoruskim napisane. Recenzję »Hapona« 
przez W łady. Syrokomlę czytaliśmy w przeszłym 
roku w Gaz. W arsz. Przy takity literackiej pow a­
dze (p. W ładysław a Syrokomli) nie ośmielamy się 
umieszczać własnego zdania o tych wierszowa­
nych utw orach i tein chętniej zgadzamy się na ży- 
czliwę zdanie o nich Syrokomli, ponieważ widzie­
liśmy już te dziełka w rękach naszego wiejskiego 
ludu, w tem narzeczu mówiącego i spodziewamy 
się. że zbawienny wpływ nań w ywrą. N a tem o- 
graniczają się zeszłoroczne zasługi drukarni Dwor­
ca i księgarni braci Bejlinów, k tórych  wspólnym 
nakładem  i staraniem wymienione pisma wyszły. 
Obecnie drukuje się dziełko także pana M arcin­
kiewicza, ale już po polsku napisane z oryginal-

sobie następujących, jako też z doboru proles- 
sorów, zaczęły słynąć; tam tedy kasztelan W ę- 
giiński umieścił Aubrego i swych wszystkich 
studentów. (3)

Dokonawszy obowiązków dom owego nauczy­
ciela u państwa W ęglińskich, na prośby ojca 
mego, przeniósł się Aubry w dom nasz. Pod je ­
go przewodnictwem ukończyłem  wychowanie i 
nauki. Gdy potem, wyjechałem na L krainę, po­
został dalej przy dwóch braciach moich Ludwi­
ku i Antonim, z niemi lat parę zostawał w Za­
mościu w akademji, po śmierci zaś ojca mego 
wiekiem już obciążony, udał się na spokojne ży­
cie do domu starosty chełmskiego, Antoniego  
W ęglińskiego, który był dawniej jego uczniem  
i tam w Siedliszczach życia dokonał. W czasie 
pobytu swego w domu Węglińskich, dwa razy 
odwiedzał ojczyznę swoję, i raz nawet przedsta­
wiał się królowi Stanisławowi Leszczyńskiem u, 
mile zawsze od niego był przyjęty, szczodrze na 
podróż opatrzony. Przez paipięć tego króla za 
wierne i przychylne usługi jego  ojca, wiele zda­
rzeń o Leszczyńskim rozpowiadał, które potem  
zanotowali historj'cy.

(3) O S z yb i ń s k i c h  i s z k o ł a c h  M i ę d z y r z y c k i c h  c i e k a w e  c z y ­
t a ć  s z c z e g ó ł y  w P a m i ę t n i k a c h  d o m o w y c h  M.  G r .  J .  B.

nyin tytułem: nCiekawyś? Przeczytaj.« I  tym ra ­
zem, jeśliśm y dobrze pojęli znaczenie tytułu, nie 
w ypada nam dawać spraw ozdania o treści książ­
ki, poprzestajem y więc na powtórzeniu tego co na 
je j okładce wydrukow ano: Ciekawyś? Przeczytaj.

szakże nie w ostatnich dopiero latach zaczę­
ły  wychodzić w Mińsku dzieła ogólniejszego inte­
resu. Oto prócz innych, o których jako  nie bibljo- 
graf, mam praw o nie wiedzieć, wymieniam znaj­
dujące się w tej chwili u m n j e  p0(l  'ręką: 1)  Jana 
Hermana z Neydenburku Ziemianin, albo gospodarz 
In/landzki w Mińsku r. 1823 io drukarni Stefano­
wicza in 8vo. Jest to wydanie z edycji Słuckiej 
1 6 /3  r., dokonane staraniem p. Ignacego Legato- 
wicza. 2) Jahieda, to jes t Pieniactwo, komedja sa­
tyryczna w 5ciu aktach w rosyjskim języku  napisa­
na wierszem przez Bazylego Kapnista. Drukowana 
za  N a j w y ż s z e m  zezwoleniem N a j j a ś n i e j s z e g o  Pa­
wia Igo Impej'alora w S. P. B. tłumaczona prozą  
przez M. B. Tomaszewskiego. W Mińsku, w drukar­
n i Bządowej r. 1808 , z dedykacją gubernatorow i 
ówczesnemu Mińskiemu Karniejowi. AV przedmo­
wie tłumacz pociesznie się w yraża w ten sposób:
”  cp do mnie wyznać muszę, źe tłumaczenie to
dalekie jes t od oryginału. Nie mogłem bowiem d o ­
brać w polskim języku tak dobitnie uszczypliwych 
wyrazów, bez obrażenia delikatności czytelników, 
albo słuchaczów, jakiem i autor maluje* tu chara­
k tery  osób.n

Zacytowałem dwa te dziełka, aby sprostow ać 
pomyłkę pana P. M. k tóry  donosząc w roku prze­
szłym, o wyjściu dzieł nakładow ych Bejlinowa i 
Dworca, utrzym ywał, źe to są pierwsze drukow a­
ne w Mińsku.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L J  A.

Londyn 9 Czerwca. W  porządku przedmiotów 
w Izbie niższej, zapisane je s t na dzień dzisiejszy 
trzecie odczytanie bilu w przedmiocie zniesienia 
jirzysięgi religijnej, czyli innemi słowami, bilu o- 
twierającego żydom wstęp do parlamentu.

— Książe rejent badeński opuścił w sobotę pa­
łac Buckingham udając się w podróż po Anglji 
i Szkocji, a najprzód przez Cambridge i York u- 
daje się na północ. , (Neue Pr. Ztg).

Londyn 10 Czerwca. (Wieczorem). W edług na- 
deszłej tu urzędowej wiadomości, rząd am erykań­
ski w W ashingtonie przesłał posłowi angielskie­
mu panu Crampton paszporty do wyjazdu.

(Neue Preussische Zeilung).
A U S T  R J  A.

Wiedeń 8 Czerwca. Kwestja kolei galicyjskich 
reskryptem  cesarskim z dnia 27 maja do m inistra 
handlu  rozstrzygniętą została. Tow arzystw o kolei 
północnej bierze część w ybudow aną i buduje da­
lej do Przemyśla, komitet zaś złożony z obywateli 
galicyjskich, pod prezydencją księcia Sapiehy, o- 
trzym ał koncesją na budowanie linji Przemyśl, 
Lwów, B rody i Czerniowce.

Kapitał mający być puszczony w obieg, wynosi 
36 miljonów. Z tycli 20 milj. rozdzielone między

VIII.
KSIĄDZ ROMUALD KOWALSKI.

Z d o l n o ś c i ,  n a u k a ,  c h a r a k t e r  i w p ł y w  ks i ę d z a  K o w a l s k i e g o .  
S m u t n a  c h o r o b a .  W k o ń c u  u s t ę p  m o r a l n o -  f i l ozof i czny o 

s t o s u n k a c h ,  p r a c a c h  i z a s ł u g a c h .

Ksiądz Romuald Kowalski pijar, odbył nowi­
cjat w Podolińcu na Spiżu, w tem  właśnie miej­
scu w którem Lubomirski, wojewoda krakowski, 
(4) sprowadziwszy księży pijarów do Polski 
z W łoch, fundował dla nich klasztor. ZTego tu 
zakładu ks. pijarowie po całej Polsce i Litwie 
rozprzestrzenili się; klasztor podoliniecki był za­
szczycony bytnością osobistą w nim patryarchy, 
świętego Józefa Kalasantego, w tym  teżto kla­
sztorze i nowicjacie ks. Kowalski sposobił się na 
nauczyciela szkół publicznych z wielu innymi 
klerykami, pomiędzy którymi miał za towarzy­
sza ks. Barcikowskiego kuzyna Borejków i Ma- 
łyńskich. Barcikowski ten był później rektorem  
zgromadzenia ks. pijarów w Międzyrzecu kore­
ckim na W ołyniu. Mąż ten słynący nauką, we­
sołością um ysłu i przyjemnością w pożyciu to- 
warzyskiern, był oraz gorliwym i wzorowym  
kapłanem, czego dał liczne dowody a mianowi-

( 4 )  S t a n i s ł a w  z m a r ł y  ( 6 7 9 ,  z w y c i ę z c a  p o d  C h o c i m e i n .
J .  B.



następujące grupy: 1) N ordbahn i Rotschild. 2) 
Credit-Anstalt. 3) Sina i Eskeles (za niemi credit 
mobilier francuzki). 4) Kapitaliści frankfurtsey. 
Resztę 16 miljonów komitet galicyjski dla siebie i 
kapitalistów  krajowych zatrzymał.

Jak  z powyższego ugrupow ania się pokazuje, 
je s t to co do składu kapitalistów, jeden  z najświe­
tniejszych interesów ostatnich czasów; wchodzą 
weń największe znakomitości finansowego św ia­
ta. Bliższe warunki jeszcze nie oznaczone, dopiero 
pracują nad cahier des charges, k tóry  będzie dy­
skutow any. Nie mogę więc wchodzić w większe 
szczegóły, ale to co wam piszę, jes t prawie pewne. 
R okują sobie także niektórzy nadzieje, z’e N ordbahn 
do Jarosław ia odstąpi; rząd zaś jakm ów ią, decy­
duje się niektóre dobra bogate w lasy  i kopalnie 
węgla, sprzedać towarzystwu.

W  przeszły czwartek komitet obywateli gali­
cyjskich był z podziękowaniem u Cesarza. N. Pan 
raczył bardzo łaskawie go przyjąć i wyraził, iż 
mu przykro było, że nie mógł zupełnie życzeń tych 
panów uwzględnić.

— C. k. rząd austrjacki, odezwą z dnia 6 b. m. 
zawiadomił c. k. towarzystwo gospodarczo-rolni- 
cze krakowskie, iż ministerstwo handlu przychy­
lając się do przedstawienia przez komitet tegoż 
tow arzystw a wniesionego, zezwolić raczyło, aby 
bydło i inne przedmioty, przesyłane na w ystawę 
gospodarską, w dniach 16, 17 i 18 czerwca b. r. 
odbyć się mającą, przewiezione zostały bezpłatnie 
na rządowej kolei wschodniej, tak do Krakowa, 
jako i napow rót do stacji, z których zabranemi 
zostaną. Przesyłający wszelako takowe przedmio­
ty, oprócz dołączenia do nich zw ykłych fracht- 
briefów , zaopatrzyć się winni w  odpowiednie 
św iadectwa urzędów obwodowych, do których 
należą, i opłacić zaraz przy oddaniu przedmiotów 
na kolej, należność za asekuracją w y ż s z e j  ich w ar­
tości, gdyby takiego zabezpieczenia wymagali. 
Przedm ioty te mają być na kolej kosztem właści­
cieli dostawione, a towarzyszący im ludzie zapła­
cą bilety 3ej klasy.

Podając powyższe postanowienie do wiadomo­
ści interesowanych, komitet tow arzystw a gospo- 
darczo-rolniczego uprzedza, iż jednocześnie prze­
słał właściwym c. k. urzędom obwodowym w y­
kazy przedmiotów, o których nadesłaniu na w y­
staw ę przez właścicieli tych przedmiotów zawia­
domionym został; uprasza przeto, aby jak  można 
najspieszniej postarali się w pomienionych urzę­
dach o świadectwa mające im służyć do bezpła­
tnego przewozu ze stacji kolei dla nich najdogo­
dniejszej. {Czas).

P  R  A N C J A.
Pari/i 0 Czerwca. Jeśli wiadomości otrzymane 

z południowej Francji są nareszcie zaspokajające 
pod  względem wylewu Rodanu i Saony, inaczej 
na nieszczęście ma się rzecz nad Loarą. Początek 
opadaniaw ód tej rzeki, obudził nadzieję że główne 
niebezpieczeństwo zniknie nakoniec, ale nagły no­
w y przybór obudził na nowo wszelkie obawy. 
Należy jednak  spodziewać się, z’e pod wpływem 
pięknej pogody, wo d j^ d y rótęę cofną się i że no­

cie gdy  pełnił zacną posługę ćhrześćjańską, 
W czasie pow ietrza czyli dżum y, wielu m iesz­
kańców  pochow ał i sarn nakoniec tą  chorobą 
d o tk n ię ty , dokończył chw alebnego życia.

K siądz Kowalski był w przódy profesorem  
szkól na prowincji, nakoniec wezwany został do 
g łó w n eg o  zakładu naukow ego pijarów to je s t  
do W arszaw y do kolegjum  zw anego królew- 
skiem  (collegium  regnurn) i to na professora  
w ym ow y a zarazem  na kaznodzieję królew skie­
go, w pierw szych latach panowania króla S tan i­
sław a P oniatow skiego. Potem  był professorem  
W Ł ukow ie, a nakoniec zam ieszkał w  Chełm ie, 
jako em eryt, jed yn ie trudniąc się pow ołaniem  
kaznodziei. Znał i um iał doskonale język łaciń ­
ski, pisał i m ów ił pięknie po polsku, rozum iał 
język  francuzki, lecz po sw ojem u go czyta ł jak  
sam  się nauczył, a przeto m ówić naw et zrozu­
m iale nie m ógł; znał dobrze historją świętą, ko­
ścielną starożytną i now ożytną, bo ją  daw ał pu­
blicznie po szkołach; równie znał teologję i pra­
w o kanoniczne, bo zaw sze m iewał g łów ne zada­
nia i m usiał przyjm ow ać prośby od drugich k się­
ży, którzy jeg o  rad w tym  w ydziale potrzebo­
wali. O bszerną pam ięcią od natury obdarzony, 
znał te ż  doskonale m itologję egipcjan, grek ów , 
rzym ian.

we klęski nie powiększą liczby tych, jakie już  tak 
okropnie dotknęły Francję.

— Potw ierdza się, że Cesarz Napoleon w osta­
tnich dniach b. m., wyjeżdża do Plombieres, gdzie 
zabawi dwa lub trzy tygodnie. W iadom o że Ce­
sarzowa nie będzie mu tow arzyszyła w tej po­
dróży.

— Owdowiała królow a duńska, Drzybyła wczo­
raj do Paryża. Cesarz udał się na przyjęcie jej na 
stację kolei, i powiózł ją  do S t Cloud.

W iadom ości z W łoch przedstaw iają dużo inte­
resu. Na nieszczęście korespondencje jakie mamy 
przed oczami, a pochodzące od ludzi znających 
dokładnie interesa swego kraju, wszystkie wystę­
pują z fałszywego punktu założenia. W yobrażają 
oni sobie, że wszystko co się dzieje w interesie 
włoskim, musi się dziać przeciw Austrji, i za obrę­
bem jej działania. To je s t złudzenie. Projektow a­
ne reform y nie mają takiej ważności, aby A ustrja 
mogła się zatrwożyć żądaniami ustępowania, i któ­
re zapewne zostaną wypełnione.

Najprzód idzie tu o ewakuację terrytorjum  pa­
pieskiego przez Francuzów i Austrjaków. Około 
pierwszego października ta  ewakuacja ma być 
w części spełnioną, nastąpiłoby to naw et wcze­
śniej, gdyby król neapolitański zechciał ustąpić 
dwa swoje pułki szwajcarów, ale nie ma on wcale 
chęci rozstać się z niemi, a przytem same też puł­
ki oświadczyły, że umowa ich tyczyła się tylko 
Neapolu, a zatem nie mają ani myśli udać się do 
Rzymu. Król neapolitański tem chętniej zasłania 
się tem oświadczeuiein, ponieważ rekrutowanie 
w Szwajcarji stało się od niejakiego czasu nieco 
trudniejszem niż dawniej.

Papież objawił życzenie zatrzymania dwóch ty l­
ko pułków  francuzkich; jeden z nich zajmowałby 
twierdzę S. Anioła, a drugi twierdzę Civita yecchia. 
Ale we w szystkich punktach dotąd, Rzyin zgadza 
się z mocarstwami zacbodniemi, co do reform, ja ­
kich od niego żądają, i które on chętnie spełni. 
W idać zatem że te reform y muszą być niezmiernie 
umiarkowane. Pow tarzam y że główną zmianą, 
jak a  zajdzie w państwie rzymskiem, będzie ewa­
kuacja jego terrytorjum  przez wojska zagraniczne, 
z zawarowaniem naturalnie dla Francji i Anglji 
praw a interwencji, jeśliby wybuchły tam jakie za­
mieszania rewolucyjne. ^

Co do Neapolu, wiele je s t do zrobienia pod 
względem administracyjnym, ale m ocarstw a za­
chodnie nie w dadzą się wcale w system admini­
stracyjny neapolitański. Żądają tylko reform y są­
downictwa i zniesienia naprzykład kary  bastona- 
dy, której policja używa często przed wyrokiem, 
przeciw ludziom, którzy z jakiegokolwiek powo­
du opierali się jej władzy.

Dotychczas król neapolitański poprzestał na o- 
świadczeniu, że jego państwo nie je s t jedynem  
w Europie, w  którem istnieje kara cielesna, i że 
dziwi się, że mu zarzucają podobne postępowanie 
z przestępcami kryininalneini, kiedy w Anglji 
bat jes t w użyciu dla żołnierzy i m arynarzy an­
gielskich, przelewających krew swoję w obronie 
kraju. T ę odpowiedź niedawno udzielił król nea-

W  jeg o  czasach ta wiedza b y ła  koniecznie i | 
nieodzow nie potrzebna, b y ł to albow iem  jen e-  
ralny klucz do w szystkich  pięknych nauk; uw a­
żano w m itologji figury, form y, k szta łty  jako  
przem aw iały do uczuć w zn iosłych , sam ejże du­
szy: m echanizm u dużo używ ano w tedy w w y­
m ow ie, rym otw orstw ie, m alarstwie, snycerstw ie  
więc erudycja być m usiała też na placu, bo bez 
niej ani podobna było  znać i dociekać tajem ni­
czych m yśli aktorów . W ielu jeszcze  znałem  
starych  polaków  b ieg łych  w m itologji, uchodzi­
li pospolicie za ludzi św iatłych  i naukow ych, po­
pisyw ali się z nią i wyrazam i szum nem i a cza­
sem  w  rzeczyw istości, wprawiali w podziwienie  
słuchaczy; wielu z nich doskonalej znało ta je ­
mnice m itologji niż prawidła wiary w której się 
zrodzili.

Z naukam i ścisłem i, m atem atyką, fizyką, a- 
ry tm etyk ą , jeom etrją , jeografją, najm niej był 
ksiądz R om uald osw ojony; w ykładał wprawdzie  
te nauki, ale z książki i nie z w ielkiem  upodo­
baniem , m nie naw et pow ierzył zastęp stw o da­
wania jeografji moim m łodszym  braciom. Ucząc 
drugich, sarn w łasną pracą w tej nauce znaczny  
postęp  zrobiłem . Kart jeograficznych nie za le-  
cających się tą  dokładnością co dzisiaj, b y ło  du­
żo i kupow ało się je  tanio; krajopisarstwo zaś

politański pewnemu dyplom atowi, k tó ry  z nim 
rozmawiał w tyin przedmiocie. (Le Nord).

— Minister spraw  wewnętrznych polecił prefe­
ktom w departam entach dotkniętych wylewem, 
aby mu składali raporty  względem czynów szla­
chetnego poświęcenia, których liczba przy tych 
okolicznościach była nie mała. Minister zamierza 
przedstawić Cesarzowi te z tych czynów, które uzna 
godneini zaszczytnego wynagrodzenia.

—■ Garona w wielu miejscach w ystąpiła z brze­
gów, i zalała wielkie przestrzenie równin.

— Biskup Orleanu który  od dziesięciu dni znaj­
dował się w Annecy w Sabaudji, gdzie używ ał ku­
racji, jak  tylko dowiedział się o wylewach, które 
nas dotknęły, napisał natychm iast do swego jene- 
ralnego wikarjusza, donosząc o bezzwłocznym po­
wrocie swoim i przysłał 6,000 franków  dla dotknię­
tych  wylewem, tudzież polecenie aby do pałacu 
biskupiego przyjął ile tylko będzie można po­
mieścić nieszczęśliwych pozbawionych mieszka­
nia, i aby im dostawił co dzień potrzebną ilość ży­
wności. (Cr. St. Anz.)

G R E C J A .

W edług doniesienia z Aten, Monitor grecki pro­
testuje przeciw twierdzeniu, że rząd grecki nie- 
przyjaźnie je s t usposobiony względem mocarstw 
zachodnich. Monitor występuje także przeciw ro­
zumowaniu p. Granier de Casasrnac w Constitutio- 

» • •netu, i wyraża nadzieję, że Grecja otrzyma nową 
konstytucję i że takow a dla wszystkicli będzie 
spraw iedliw ą. (Pr. St. An.)

H  I S Z P  A N J  A.
Madryt 3  Czerwca. Rozliczne doniesienia wzglę­

dem zamierzonego przeciw królowej zamachu, spo­
wodowały władzę w dniach 26 i 29 maja, kiedy 
królowa zuajdowała się w teatrze, do aresztowa­
nia około 20 osób, i podwojenia straży w  pałacu. 
Zapytany w tym przedmiocie w kortezach rząd, 
odpowiedział przez usta m inistra skarbu, że spra­
wa ta oddaną je s t sądowi i że dla uspokojenia 
Izby i narodu, może zapewnić, iż życie Jej K. Mo­
ści nie było w niebezpieczeństwie.

—  Kortezy mają w tych dniach na tajnem po­
siedzeniu naradzać się nad kw estją odroczenia.

—  Minister sprawiedliwości i łaski przesłał po­
lecenie prezesom sądów w prowincjach baskij­
skich; aby duchow nych którzy wszelkiemi sposo­
bami stara ją  się przeszkadzać przedaźy dóbr na­
rodow ych i instytutowych, tak dalece, że kupują­
cym je  odmawiają rozgrzeszenia, stawili niezwło­
cznie przed sądem, dla dosięgnienia ich odpowie­
dnią karą.

W  kaplicy północnej popełnioną została k ra­
dzież rozmaitych kosztowności na summę 7 milj. 
realów. Dotychczas wszelkie poszukiwania w tym 
względzie pozostały bezskuteczne.

Madryt 5 Czerwca. Przyw ódcą spisku przeciw 
królowej, był oficer milicji Rodendo Marquez, któ­
rego dotąd niezdołano aresztować, chociaż mnie­
mają że ukryw a się w Madrycie. M łody cieśla na­
zwiskiem Fuentes miał strzelić do królowej, i o- 
trzyinać za to 1,000 piastrów nagrody, ale ten 
sam Fuentes napisał do władz bezimienne listy,

b y ło  jeszcze w kolebce. Karta Afryki np. tak  
była pew na w granicach sw ych  prowincji jak  
rzadko, i jeograiję do niej zaw sze stosow an o , 
tak że już więcej nic żądać nie należało , k iedy  
dzisiejsi jeografow ie i podróżujący badacze, środ­
ka tej części św iata dostatecznie jeszcze  nie 
zwiedzili i nie odkryli. Jeografja ks. W yrw icza, 
dzieło z siebie ważne i dziś poszukiwane, je ­
d ynym  i najlepszym  było  na poznanie ziemi wów­
czas przewodnikiem .

Ksiądz K ow alski pamięć m iał nadzwyczajną, 
jed n ego  dnia pisat kazanie, drugiego zaś dnia 
m ówił ję  z pam ięci. Bruljonów kazań nigdy nie 
chow ał, czasem  je  tylko oddaw ał księżom, któ- 
rzy g o  o to prosili, a najczęściej niszczył, mając 
m aterjały obszerne do kazań w swej g ło w ie .— ■ 
Kazania jeg o  b y ł w yższe nad pojęcie prostego  
ludu, piękna polszczyzna, wzruszenia tw arzy  
m ów iącego, spadki głosu  stopniow e i harm onij­
ne, podnosiły  urok, do którego się przyczyn iła  
też cała postaw a i giesta  w ym ow ne rąk, podług  
wszelkich prawideł sztuki; przem aw iało razem  
to w szystko mocno do uczuć słu ch aczy , w zbu­
dzało pow szechne uw ielb ienie i uszanow anie dla 
m ów cy, dla tego  ob yw atele  licznie grom adzili 
się zawsze gdy dow iedzieli się że K owalski bę- 

| dzie miał m owę. (d . c. n.)



w  k tórych  odkrył spisek, tak, iz spełnieniu tako­
wego łatwo było zapobiedz. W edług  Diario Fu- 
entes w dniu 28 inaja wieczorem w chwili kiedy 
powóz z księżniczką, Asturji przejeżdżał, w ydobył 
pistolet i chciał strzelić, ale jeden ajent policyjny 
wstrzymał jego rękę i aresztował go.

(Preussiseher St. Anzeiger).
P  O R T  U G A L J A.

— Times w  następujący sposób objawia prze­
silenie ministerjalne, o którein telegrafem donie­
siono:

Gabinet Saldanha M agalhaens podał się do dy­
misji. ponieważ król nie chciał mianować pewnej 
liczby nowych parów, aby znakomitą większością 
zatwierdzonym w Izbie deputowanych projektom 
praw  w przedmiocie notowania papierów skarbo­
wych na giełdzie, i nowej pożyczki na zbudowanie 
kolei żelaznych, zapewnić i w Izbie parów pow o­
dzenie. Król przez telegraf wezwał hr. Lavradio, 
posła  portugalskiego w Londynie, aby ułożył no­
w y gabinet. Ale ponieważ uważano za niepodo­
bieństwo czekać na jego przybycie, przeto prezy­
dentowi Iżby deputow anych Giulio Gomes da Shi­
va Sanches, poruczone zostało prezesestwo rady, 
i wydział spraw  wewnętrznych, i za kolegów da­
no mu pp .L oule ,S a Bandeira i JozeJorge Lureiro 
przeznaczając im najważniejsze wydziały. M argra­
bia Felice de Souza ma być przeznaczony na mini­
s tra  sprawiedliwości. Książe Saldanha dopomógł 
królowi w układzie nowego gabinetu.

(Preussisr/ie St. Anzeiger).
W  Ł O C H Y.

Turyn 3 Czerwca. P rojekt praw a względem do­
nacji dóbr ziemskich dla jenerała La Marmora, ty ­
tułem wynagrodzenia narodowego, nie wywołał 
żadnych rozpraw  w radzie. Tylko jenerał La M ar- 
inora wyraził życzenie,żeby taż donacja nie zosta­
ła poddana opłatom, jakim  ulegają zwykłe dona­
cje posiadłości gruntowych. Prezes rady  uczynił 
uwagę, że w akcie donacji będzie można zamieścić 
klauzulę, iż opłaty te znoszone będą przez skarb, 
i rzecz ta nie pociągnęła żadnych dalszych uwag, 
a projekt został jednogłośnie zatwierdzony przez 
obecnych 54 senatorów.

Piszą od granicy loinbardzkiej 21 maja do Opi- 
nione-.

Trzy dni temu jenerał Giulay przybył do Pa- 
wji pod pozorem odbycia przeglądu szczupłego 
garnizonu, jaki się tain znajduje i składa się z 250 
huzarów i 400 żołnierzy pieszych; ale rzeczywi­
ście przybył dla obejrzenia robót, przedsięwziętych 
w fortecy. Odnawiają ją  bardzo pospiesznie dla 
postawienia je j w możności pomieszczenia brygady 
piechoty z jazdą i artylerją. Zbudow aną zostanie 
warownia zewnętrzna z wyjściem w pole, za po­
mocą mostu zwodzonego, zbudowanego na fossie.

Mówią ciągle o bliskiem przybyciu kroatów , 
którzy mają utworzyć kordon, i założeniu małego 
obozu obserwacyjnego w Mirabello, o 2 mil od 
Pawji. (Jour, ties Deb.)

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
— W iadomości z Alexandrji 29 maja donoszą, 

że cała Arabja je s t w  powstaniu, i oświadcza, że 
nie uznaje już Wcale zwierzchniczej władzy Sułta­
na. Gubernator Nedjaż-pasza jes t mężem nieustra­
szonym, ale nie ma dostatecznych środków  do 
rozporządzenia i nie otrzymuje żadnej pomocy.

Turcy rozgniewani ogłoszeniem hatylium ajun 
zniszczyli dwa kościoły chrześcijańskie w Podgo- 
rizie. W Nesieh z tego powodu zamordowano 
dwóch chrześćjan. Mszcząc się za to chrześćjanie 
napadli turecką karawanę, zabili 14 Turków  i u- 
prowadzih ładunek. (Dr. St. Anz.)

W  iadomości literackie.
21 Nakładem  księgarza Nowoleckiego ma wyjść 

z druku powiastka wierszem pod tytułem nAnioł i 
Szatan," przez Jana Chęcińskiego. Pow iastkę tę 
mieliśmy na kilka dni do przejrzenia, i nie w ącha­
my się w ydać pochlebne zdanie, tak o pomyśle, 
jak  i o obrobieniu. Ilzecz miejscowa, wzięta z ży­
cia włościan naszych. A utor w trzech częściach 
przeprowadza cały bieg życia naszego chłopka, sta­
w iając go ciągłe pomiędzy pokusą z sumieniem, 
uosobistnioneini w aniele i szatanie podług wyo­
brażeń gminnych. Nie ma tam zwykłej w opisach 
tego rodzaju żółci, ciągłych skarg i użaleń na nie­
dokładność systemu społeczeńskiego, słowem ma­
ło ujemnych i jątrzących obrazów, chyba tam gdzie 
już koniecznie z toku rzeczy w ypadało jak i umie­
ścić, a natomiast pomimo opisanej ciągłej pracy, 
nieraz biedy i nędzy, pan Chęciński umiał w to

wszystko tak proste i spokojne wlać uczucię, tak 
potrafił przemawiać do miłości a nie do nienawiści 
ludzkiej, że przeczytanie jego poematu musi z ko­
nieczności sprawić błogie i uspakajające wrażenie. 
Przytaczam y parę wyjątków. Oto naprzykład o- 
pis cmentarza wiejskiego.

Za ws ią  byt  kośc ió ł  o m ał e  pół  mili,
Gdzie c h w a l i ć  Boga z okol ic dążyli ,
Gdzie  w k a żde  świę to z da leka  czy z bl i ska 
Biegl i  jak mr owi e  p o oo z n :  ludziska.
S to  k roków dalej  stał  krzyż,  z lewej  s t r ony 
W i e ń c e m  topol i  i brzóz  ocieniony,
Od t ego  krzyża cme n ta r zy k  ubog i  
Ciągną ł  się kawał  za r o w e m  wzdłuż  drogi .
W ś r o dk u  widziałeś  kapl iczkę d r ewn ia n ą ,
Gdzie mszę  za z ma r ł yc h  raz w rok o dp r aw i a n o ,
A cały cmen t ar z  p ło t  żywy opla ta  
Go się zdaleka zieleni  ś ród  lata.
'Ili owdzie krzyżyk na niskićj  mogi le ,
Tam m ł o d e  d r zewka  dokoł a  wyr osną ,
Gdzie  n iegdzie  kwiatek ukaże  się z w i os n ą  
I c h w a s t  gdzie n i egdz i e  zagości  nie mile.
Bz eżb i onych  g ł azów co s t e rczą  wspan i a l e .
Ni złotych l i ter nie doj rzysz l am wcale;
Ga i ść  ziemi,  oto g r o bo w i e c  dla kmiotka 
Szor s tk i e  t a rc i ce  w y g o d n ą  mu t ru mn ą  
Wóz prosty;  zamias t  p r z e m o w ą  zby t  s z u m n ą  
U w r ó t  c m e n t a r n yc n  z C h r y s t u s e m  ks i ądz  spotka ,  
Zwłok nie p rzywal i  pami ęc i  głaz  wieczny ,
Bo też n iewierny co z m ar ł ym  po t rzeba ,
Może gdy  przyjdzie  ów są d  os ta teczny,
Trudn i ć j  z p o d  g łazu  dos t aó  się do  n i eba .

Albo znów dalćj:
J e dn a  łza,  j e d e n  wyraz  n i eb i osa  p r zeb i j e ,
J e d no  we s t chn i en i e  zyska p r o m i e ń  łaski  Bozćj ,
Ale Bóg pa t rzy  w s e r c e  j akie  o no?  czyje?
Zanim j ego we s tc hn i en i u  r a m i o na  o t worzy .
Ci co bez walki  z l osem wi odą  żywot  błogi  
Co d a w c y  szczęścia  w zami an  kilka chwi lek skąpią,  
Co dla p r óżnos t ek  ś wię t e  omi jają  p rogi ,
W błędzie  są.  że  we s t c h n ie n i e m mod l i t wą  zas tąpią .  
Lecz gdy  z pier s i  zgnębionój  n a d m i a r e m  niedol i  
Uc hodz ą ca  nadzie ja  w y da  jęk boleści ,
Kiedy się myś l  w mod l i t wę  s top i ć  nie dozwol i  
I człek w j e d n o  wes t chn i en i e  ca ł ą  dusz ę  mieśc i ,
Wt ed y  ono s i lniejsze od m o d ł ó w  tysiącu 
W y z e b r ze  l i tość . . . .  wt edy  Bóg go nie  o d t r ąc a  .

Albo nakoniec ten obraz prostego chłopaka wiej­
skiego, bohatera powieści.

Raz nad wieczorem,  p o w r óc i w sz y  z łąki,
Janek p r z y c up n ą ł  p r ze d  cha t ą  na p r zyzb ie ,
I jak to mówią ,  zbi j a ł  sobie  bąk i ,
A Marta  p r zęd ł a  pr zy  okienku w i zbie .
„Hej!  Janku!  nagle  s t aruszka z a w o ł a ; "
„ J e s t e m  matu lu  I "

„Masz  s kweres ! "
„C o?  jaki ?"

„Dl a  Bogal reta! nie  wlecz się jak smoła ,
„Kt oś  n a m  prosię ta  popusz cza ł  w z i e m n i a k i ! '
„ B a j ? "

„ T a m,  nie widzi sz?"
„ N a  l e w o ? . . "

„Nie,  prośc ić j ,  “
O d p o w i e  Marta pokazawszy  ręką ,
„ A 1 ps i e  bestvje!  n i echże  was  w c i u r n o ś c i ! . . . "  
Zakrzyknie Janek i ch lus t  przez okienko 
P rz eb ie g ł  ogródek ,  p r zeskoczy ł  p ł o t  skoro,
Przystanął ,  u r w a ł  ga łązkę  c l i rós tową,
„Czekaj ta!  wrzasną ł ,  hu! będzie  w a m  zdrowo!"
I nuż  wy g a n i a ć  pros i ę t a  z mac i or ą .
Ale się p r óż n o  uwi ja  sierotka,
Co ruszy k ’s e b  i e to te na o d s i b  k ę,
Co ruszy  o d s i e b,  te k’s e b; on d o  ś rodka .
Chc e  zająć r azem,  p ros i ę t a  w rozsypkę .
Widząc  że c h ł o pc u  nie idzie coś  g ł adko,
Marta  do n i ego  z okienka:  „ H e j ! Janku!
„Maciorę  wygnaj :  ma c i o r ę  kochanku ,
„ P r o s i ę t a  s a m e  p o b i e g n ą  za matką! "
Gdzio tam! c h ł opc z yna  nie  słyszy,  jak głuchy,
Zamias t  do drogi ,  n ap ę d z a  j e  da l ć j ,
Wreszc i e  nadeszl i  od t r zody  pa s t u ch y ,
I w mgni en i u oka s zkodni ków wygnal i .
„Aj! mat lu  wody!  r zekł  Ja nek  zmęczony ,
Wi dząc  ku sob i e  w y c h o d z ą c ą  Martę,
„ To ć  ze sto razy p r ze b i e g ł e m  zagony,
„A to bes tv j s two  kie jby  ć m a  upar te l  
„Ni  tak ni owak,  j a  p ros t o ,  te w tany,
, Żeby  nie Michał  i J ę d re k  od t rzody,
„ P r ó ż n o b y m  gan ia ł  j ak  kunde l  zziajany,
„ C z a r tb y  j e  c h yb a  wy pę d z i ł  ze szkody. "
„Nie  m o g ł e ś  wy g n ać ? . <• o d p o w i e  mu Mnrta,
„A wiesz dla czego? oto zami as t  Boga 
„Co s łowo,  w z y wa s z  (Panie odpuść )  czar ta,
„ C z a r t  cię też wodzi ł . . .  oj I zła to,  zła d ro g a  I 
„Czyś  kiedy słyszał ,  ty m a ł e  ladaco,
„Bym się do klątwy z czćrn n i ebądź  uciekła,
„ B y m  rano ,  w  wieczór ,  lub  p r zed  j aką p r acą ,

„ C h o ć  raz  wc iu r nosk i ch  w yr us z y ł a  z piekła?. , .
„ P o  co ci g łup ich  p r z ed rz e ź n ia ć  jak sroce?
„Kiej  niewiesz,  nie  bzdurz!  mówi ł am ci przec i e ;  
„Człek się z niin tylko umar twi  sk łopoce ,
„A ten.  . ot! dzieciuch.  . co słyszy to plec ie .  
„Klękni j  p r zed  Trójcy o b r a z e m  n i ehoże ,
Gł aszcząc  m u  g łowę,  d od a ł a  powolni ć j ,  
„ P r zy r ze c z  p o p r aw ę ,  a Bóg ci p omoż e ,
„Kr zyż  święty,  pacierz ,  od czar ta  uwolni .
„Jak  sę  raz g ęb ę  p r zek l eńs t wy z n a r ó wi e m  
„ Ta k  i złe z nami ,  do złego c h ę ć  b ie r ze ,
„ B o  to mój  c h ł o p c z e   (lt, późnićj  ci p o w i e m ......
„ J a k  się p o mo d l i s z   jak z j emy w i e c z e r zę . "

— Po wi eś ć  z życia ludu wiejskiego p. t STACH Z KĘ­
PY, na p i s an a  przez  Z y g m u n ta  K a c zko w sk ieg o . wyszła  n a ­
k ł a d e m  Kroniki  i  d r uka rn i  J.  Unger .  Nabyć  ją  można :  w r e ­
dakcj i  Kromki  i w znacznie j szych ks ięgarniach po cenie  RS- 
| .  P r e n u m e r a t o r o m  Kroniki  tak dawni e j szym jak i n ow o  za ­
p i su j ącym s ę  w Wa r sz awi e  o ds t ę p u | e  się za kop. 50, n»
prowincji za  kop sr. 60.

W drukarn i  Alex. Ginsa  pr zv  ul icy Elektoralnej ,  o p u ­
ści ło p r asę  n o we  dzieło Sian.  Ja chowi cz a  p. t. „ N o w e  ś p i e ­
wy dla dzieci "  z me l od ja mi  7tniu k o mp oz y t o ró w:  Chopina ,  
Dobrzyńsk iego ,  Igo.  Ko mo r ow s k i e g o ,  J a kóba  Lhotoka,  Si ­
korskiego,  Troszla  i ( 0  l e tniego Fra nus i a  W. To dzie łko  
zawier a  w sob i e  śp i ewy  dla dzieci  w takim rodzaju zupe ł ni e  
jak oddz ia ł  ł s z y  w roku 18-34 wy da n y ,  dziś zupe łn i e  w y ­
cze rpany .  Ś p i e wy  be t leemskie ,  Jase łka ,  s c en a  l i ryczna i 
śp i e w y  przez  r óżnych  a u t o ró w Można na b yć  we  wszystkich 
ks i ęga rn i ach  i sk ł adach,  u Konopack i ego ,  u Krupeck i ego ,  u 
Dr ewsa ,  u Ra koczego  w d o m u  Petvskusa ,  u Wojczyńsk i ego ,  
i u Matuszewskie j  pr zy  ulicy Rymarskić j ,  cena  sk l epowa 7 3  
kop.  P r e ń u m e r u t o r o w i e  o db io r ą  gdz i e  p r e n ume ro w a l i ,  skład 
g łówny  u W. Fr iedle jna .

—  Księgarń . a  pod  Ormą Zawadzkiego  i Węckiego  przy 
ul icy Krak . -Przed ,  w p r o s t  Sask i ego  p l acu  w d o m u  PP. Wi ­
zytek Nro  3 8 9 ,  o t r zymał a  na s t ę p u j ąc e  nowości :  Zb ió r  m o ­
dl i tw o d p u s t o w y c h  z d o d a n i e m  91 l i tanj i ,ułożony przez  ks. 
Wi ncen t ego  Wn u kows ki ego ,  pr a ł a t a  kancl .  ka t ed r y  Żytomir .  
M. S.  Teol.  wy da n i e  nowe ,  p o p r a w n e  i znacznie p o m n o ż o ­
ne,  Wi lno 1 8 36 .  rs.  i k. 3 8 .  De g ć r a n d a  o udos kona l en i u  
rmira lnćm,  czyli o uksz ta łceuiu  s a me g o  siebie ,  pr ze ł oży ł  
z f r ancuzkiego Micbał  Bohusz  Szyszko,  Mińsk 3 tomy,  rs.  4 
kop 30 .  „ H r a b i a  na Wą t o ra c h "  przez Wł ad ys  Sy rokoml ę ,  
Wi lno  1 8 3 6 .  „ W d o w i e c "  p owi eś ć  we  2c h  t omach ,  przez J.  
Korzen iowskiego ,  Wilno 1 8 5 6 ,  rs.  2 kop.  50 .  Krótkie  o d ­
powi edz i  na pospol i t e  p r z e c i w  religji  zarzuty,  ułożył  ks. S e -  
gur ,  a z 2 3  wydani a  p rze t łumaczy ł  ks. S. S D „  wy d a n i e  
dr ug i e  p o p r a w n e ,  Wilno,  kop.  33-

—  Nakł adem Ig. Kiukowskiego przy ulicy Miodowćj  Nro 
4 9 7 c  w y d a n e m i  zostały.  Mazur  g r a ny  w d n i u  2 6  Maja r  b. 
na balu  d an ym p rz e z  sz l achtę  Króles twa Pol skiego dla NAJ­
JAŚNIEJSZEGO CESARZA Wszech Rossji  Kró l es twa  Polskie­
go w' pa ł acu  Namies tn ików,  s k o m p o n o w a n y  na orkies t r ę ,  u -  
ł o żo n y  na for tepian przez  Józefa S t efanj ego,  cena  Kop. 13.  
Renz  polka z ryc i ną  p r ze ds t awia j ą cą  j ed n ą  ze scen  n a d e r  
za jmującą  i p ows ze c h n ie  p odz i wi aną  w cy rku  p. Renz,  s k o m ­
p o n o w a n a  na fo r t ep i an  p r zez  p.  T. Herz,  cena  kop  15.

-m. r w  TBpssn® mbl
G f  ł ł  Ii It X.% X W 20 ii  i G C W E n N e n Ó W
P rzy ulicy D ługiej Nro 545 w domu Dockana obok 
Apteki Wgo Wernera na 2giem piętrze od frontu.

Ktoby życzył  sob i e  p o wi er zyć  godnć j  o s ob i e  j adącć j  do 
Buska,  dziecko,  zgłos ić  się raczy.  —  Polka i Niemka  b a r dz o  
muzykalne ,  są  do  umi esz cz e n i a .  Os tatnia posiada  p r zy t em  
język f rancuzki  i rysunki .  Gu we r na n tk i  i g u w e r n e r o w i e  p o -  
lacy,  n i emcy ,  f rancuz i ,  b o n y  ni emki  i f rancuzki ,  m e t ro w i e  
muzyki ,  k o r r e p e t y t o r o w i e ,  i t. p.  J.  P oland .

(Sin bfiitfrfjcr S o r r c f p o n b e n t  im b B u d j f ń f p  
vcr fiidjt im  ( S o m p t o ir , S J m c a u , ober a l3  
^ f l ln ' i f in fp e f lo r  fo fo r t  einc Stelle. Ślc f lcct ioncn  

łcerb en  b o n  (Sgp eb it iou  biefec 3 e i t m i g ,  mitcc  I’ . K. tn tge*  
gcn c jcn om m cn .

Osoba uzdatniona do korrespondencji niemie­
ckiej i buehalteiji, szuka niezwłocznie miejsca w j a ­
kim kantorze, biurze, albo jako  nadzorca fabryki. 
Osoby interesowane zechcą, zgłosić się lub nade­
słać swoje żądanie do kantoru Kroniki, pod adre­
sem P. K.

T E A T R  W IELK I. Jutro: Wieszczka roi.
T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Moja gwiazda. 

Nic bez przyczyny. Nowy mizantrop.
W idow iska w obu teatrach zaczną się o godzi­

nie wpół do 9ej.
Dziś W Y ST A W A  ARCHEOLOGICZNA w  pa­

łacu hrabiostw a Augustów Potoekich.
Dziś wielkie przedstawienie sztuk konnych 

w CYRKU RENZA.
W drukarni  J. l in g er .— Wolno drukować .  — Warsz awa  dnia 2 (14) C z e r wc i  1836 roku.  —  Starszy Cenzor  F.  Sobiessczańtki.


